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						Najlepiej opowiem od początku, jak było. Postanowiłem kupić worek. W zasadzie nie był mi do 
					
				

				
					
						niczego potrzebny, aliści od pewnego czasu, a konkretnie od poprzedniej środy, kiedy po 
					
				

				
					
						nieoczekiwanym spotkaniu mojej żony z moją kochanką, obie panie zdecydowały się mnie porzucić – 
					
				

				
					
						postanowiłem zostać mężczyzną modnym. A worki, nie te pokutne, o nie, ale te frywolne, w pełni 
					
				

				
					
						odpowiadające duchowi naszych postmodernistycznych czasów, właśnie wchodziły w modę – w Paryżu, 
					
				

				
					
						w Nowym Yorku, nie mówiąc już o Tokio. 
					
				

				
					
						– W przyszłym roku – perorowała nie dopuszczającym sprzeciwu tonem ekspertka z Korei Południowej 
					
				

				
					
						na łamach „Periodyka kobiecego” – worek będzie szczytem dobrego smaku, najbardziej 
					
				

				
					
						wysublimowanym atrybutem elegancji. I każdy szanujący się mężczyzna ostatecznie odrzuci 
					
				

				
					
						pretensjonalną dyplomatkę czy przejściowo popularny plecaczek. Worek na plecach mężczyzny, który 
					
				

				
					
						zapragnie się zamienić w kogoś tak atrakcyjnego jak Arnold Schwarzenegger czy Bill Clinton, stanie się 
					
				

				
					
						symbolem witalności, nonkonformizmu, a zarazem silnym erotycznym wabikiem. 
					
				

				
					
						Uwiódł mnie ten kategoryczny ton i niezwłocznie ruszyłem na zakupy. Ponieważ za trendem mody nie 
					
				

				
					
						podążył jeszcze żaden z renomowanych stołecznych supermarketów, udałem się na wybudowany dla 
					
				

				
					
						uczczenia narodzin socjalistycznej ojczyzny stadion gigant, gdzie w budzie z galanterią parcianą 
					
				

				
					
						sprzedawca, chudy Azjata o oczach skośnych jak dach pagody, w najczystszym narzeczu mazowieckim 
					
				

				
					
						oświadczył mi, zanim jeszcze zdążyłem cokolwiek powiedzieć: 
					
				

				
					
						– Worek? Zaraz się znajdzie coś dla pana. 
					
				

				
					
						Rzeczywiście, wyciągnięty z jakiegoś kosza wór prezentował się nieźle, zasznurowany dawał się 
					
				

				
					
						wygodnie chwycić w garść, a wybite jedwabiem wnętrze zawierało mnóstwo przegródek: na papiery, 
					
				

				
					
						laptopa, telefon komórkowy, mały telewizorek, kij baseballowy i miotacz gazu, słowem wszystko, co 
					
				

				
					
						może być przydatne nowoczesnemu mężczyźnie w Europie Wschodniej i Środkowej. Cena też okazała 
					
				

				
					
						się przystępna. 
					
				

				
					
						Azjata bez wahania przystał na zapłatę kartą kredytową, a gdy już było po transakcji, zapytał 
					
				

				
					
						konfidencjonalnie: 
					
				

				
					
						– A nie kupiłby pan jeszcze kota w worku?  
					
				

				
					
						Podziękowałem. 
					
				

				
					
						– Ale to rozkoszny kociak, rasa mandżurska, czysty, mądry, energooszczędny, w zimie grzeje, w lecie 
					
				

				
					
						dostarcza przewiewu, a pije tylko wodę... 
					
				

				
					
						– Dziękuję, ale nie lubię trzymać zwierząt w mieszkaniu. 
					
				

				
					
						– Kot w domu to również prawdziwa radość dla dzieciaków... 
					
				

				
					
						– Nie mam dzieci! 
					
				

				
					
						– A jaki wspaniały prezent dla małżonki... Na każdą okazję... 
					
				

				
					
						– Aktualnie nie posiadam żony. 
					
				

				
					
						– Tak myślałem i właśnie dlatego potrzebny jest panu cichy przyjaciel, który będzie panu towarzyszył 
					
				

				
					
						w chwilach samotności. 
					
				

				
					
						– Dziękuję, ale mimo wszystko, nie skorzystam.  
					
				

				
					
						Sprzedawca przełknął ślinę i rzucił z bólem: 
					
				

				
					
						– Oddam go darmo. 
					
				

				
					
						– Powiedziałem już, że nie... 
					
				

				
					
						– A jeśli dorzucę w prezencie cotygodniową wizytę mojej młodszej siostry, specjalistki od masażu 
					
				

				
					
						figurowego, gratis? 
					
				

				
					
						Zawahałem się, postanowiłem jednak nie ustępować. 
					
				

				
					
						– Przykro mi, ale w pewnych sprawach bywam stanowczy... 
					
				

			

		

		
			
				
					
						– Szkoda, naprawdę szkoda – Azjata w zamyśleniu skubał rzadką bródkę. – Swoją drogą dziwię się 
					
				

				
					
						panu, zwłaszcza że kot jest już w pańskim worku. 
					
				

				
					
						– Co takiego? – Zaskoczony rozsupłałem worek i zajrzałem do środka. Rzeczywiście, gdzieś na samym 
					
				

				
					
						dnie jarzyła się para żółtawych ślepi. – No nie, proszę natychmiast to zabrać. 
					
				

				
					
						– Ja mam zabrać, przecież to pański worek! – Żółtek zakręcił się na pięcie i znikł gdzieś między 
					
				

				
					
						wietrzącymi się kimonami i trzepaczkami z bambusa. 
					
				

				
					
						Zdenerwowałem się. W zasadzie nie lubię kotów jak psów. Odwróciłem worek do góry dnem i 
					
				

				
					
						usiłowałem wytrząsnąć intruza. Daremnie... Przez chwilę zastanawiałem się, czy nie nadepnąć na niego i 
					
				

				
					
						rozwiązać w ten sposób problem definitywnie, ale opanowałem się na myśl o łatwej do przewidzenia 
					
				

				
					
						reakcji terrorystów z Towarzystwa Miłośników Zwierząt Futerkowych. 
					
				

				
					
						– Dobra, policzymy się w domu! 
					
				

				
					
						W domu kotek od razu czmychnął mi z worka na gzyms, z gzymsu na szafę, z szafy pod kanapę. 
					
				

				
					
						Goniłem za nim, aż się zadyszałem. W zasadzie był sympatyczny, malutki, żółtawy i nie miauczał, nawet 
					
				

				
					
						gdy próbowałem wydłubać go spod kanapy pogrzebaczem. A gdy zmordowany przysiadłem na jej skraju, 
					
				

				
					
						wyjrzał spod niej z cwaniackim grymasem na pyszczku i zaczął się oblizywać. 
					
				

				
					
						– Na razie wygrałeś, koteczku, załatwię się z tobą jutro – wycedziłem zgryźliwie. 
					
				

				
					
						Jednak następnego dnia jakoś nie miałem czasu zająć się eksmisją kupionego w worku czworonoga, 
					
				

				
					
						podobnie złożyło się w czwartek. Zresztą kot nie był uciążliwym lokatorem. Pił jedynie wodę z kranu, 
					
				

				
					
						który sam odkręcał, a załatwiać się musiał chyba do sedesu, bo nigdzie nie natrafiłem na najmniejszy ślad 
					
				

				
					
						kocich odchodów. Tak więc nie przeszkadzaliśmy sobie. A przez pierwsze dni prawie się też nie 
					
				

				
					
						widywaliśmy. Kot zaanektował na stałe miejsce na kanapie w dużym pokoju, nie używanym od odejścia 
					
				

				
					
						żony, ja pracowałem w moim małym gabineciku. Z łazienki korzystaliśmy w różnych porach. W sobotę, 
					
				

				
					
						szukając Nowej Encyklopedii Powszechnej PWN, którą na co dzień przechowuję w kanapie, zajrzałem 
					
				

				
					
						do salonu. Dziwne. Kotek wydał mi się znacznie większy niż poprzedniego dnia. Na mój widok 
					
				

				
					
						niechętnie zlazł z kanapy, a kiedy po wyjęciu właściwego tomu opuściłem wieko, wskoczył na nią tak 
					
				

				
					
						energicznie, że aż zatrzeszczały sprężyny. 
					
				

				
					
						Postanowiłem przy okazji zapytać sąsiadki z piętra, czy możliwe jest, by kocię podwoiło swoje 
					
				

				
					
						rozmiary w trzy dni? Encyklopedia reklamowana sloganem: „Warto wiedzieć więcej” w żadnym bowiem 
					
				

				
					
						stopniu mej wiedzy na ten temat nie poszerzyła. Hasłu: „Kot” poświęcono jedynie szesnaście wersów, o 
					
				

				
					
						siedem mniej niż pewnemu politykowi i historykowi o tym nazwisku. Najbardziej popularne rasy kotów 
					
				

				
					
						domowych zaprezentowane zostały w owej księdze na trzech fotografiach, profesor Kot zaś na żadnej, nie 
					
				

				
					
						zmieniało to jednak faktu, iż żaden z trzech słodkich kiciusiów uwiecznionych w encyklopedii w niczym 
					
				

				
					
						nie przypominał łobuza, który rozpanoszył się u mnie w domu, a jeśli już ten łobuz miałby kogoś 
					
				

				
					
						przypominać, to raczej zwierzę z sąsiedniej strony, kotika polarnego, zwanego też niedźwiedziem 
					
				

				
					
						morskim, ssaka z rodziny uchatków. 
					
				

				
					
						Z sąsiadką porozmawiać jednak nie było mi dane. Kiedy w niedzielę chciałem wyjść na zewnątrz, kot 
					
				

				
					
						ułożył się w korytarzu, barykadując dostęp do drzwi. Miał już wielkość sporego doga, duże kły i 
					
				

				
					
						nieprzyjemne refleksy w swych cytrynowych ślepiach. Cholera, czy ja przypadkiem nie kupiłem tygrysa? 
					
				

				
					
						Usiłowałem przestąpić ponad nim, ale kiedy tylko się poruszyłem, kot uniósł się na łapach, wyginając 
					
				

				
					
						siodlasto grzbiet. Koniuszek ogona poruszał się niczym nieubłaganie odmierzające czas wahadło. 
					
				

				
					
						– Przepuścisz mnie czy nie! – krzyknąłem. – A psik! – Nie zareagował. Wściekły wróciłem do kuchni i 
					
				

				
					
						wyciągnąłem z szuflady tasak. Oczywiście nie zamierzałem mu przycinać pazurów, a jedynie pogrozić. 
					
				

				
					
						Ale nie ja tu byłem od pogróżek i od manicure. Z korytarza dobiegł niski, stłumiony pomruk. Serwis w 
					
				

				
					
						kredensie zadrżał. 
					
				

				
					
						– Daj spokój, kiciu, żartowałem – powiedziałem, odkładając tasak. Pomruk ustał. Kot wycofał się do 
					
				

				
					
						salonu. 
					
				

				
					
						Kiedy jednak w kwadrans potem, na paluszkach zamierzałem przekraść się do wyjścia, znów zajął 
					
				

				
					
						pozycję w korytarzu. Idiotyczna sprawa! Byłem więźniem we własnym mieszkaniu. Osaczonym przez 
					
				

				
					
						głupiego czworonoga, którego jedynym atutem był wzrost. Postanowiłem zadzwonić na policję albo do 
					
				

				
					
						zoo i wezwać pomoc. Trochę głupio, ale żarty się skończyły. Rzeczywiście, skończyły się. Tylko nieco 
					
				

				
					
						inaczej, niż przewidywałem. Ledwo sięgnąłem po słuchawkę, futrzasty „klawisz” rodem ze 
					
				

				
					
						wstrząsającego filmu o losie więźniów w tureckich więzieniach wypadł do korytarzyka i kłapnięciem 
					
				

				
					
						paszczy przeciął przewód. 
					
				

				
					
						Cofnąłem się do kuchni. Poczułem wszechogarniający strach. Nigdy nie cierpiałem na klaustrofobię, 
					
				

				
					
						teraz jednak... Moja kuchnia, pochodząca z czasów późnego Gomułki, w ogóle nie posiadała okna, a małe 
					
				

				
					
						okienko w gabinecie było solidnie zakratowane. Ani mowy o ucieczce. Kot w zasadzie zadowalał się 
					
				

			

		

		
			
				
					
						panowaniem w salonie oraz w korytarzu i nie przeszkadzał mi w korzystaniu z łazienki. Jak długo? Czy 
					
				

				
					
						miał wobec mnie jakieś bardziej dalekosiężne plany? Czy zależało mu jedynie, abym nie opuszczał 
					
				

				
					
						mieszkania? Nie musiałem. Póki co miałem pełną lodówkę i dobrze zaopatrzony barek, ale co później... 
					
				

				
					
						Gorączkowo szukałem sposobu na dzikiego lokatora. Otruć? Ale czym? Zresztą pił jedynie wodę z 
					
				

				
					
						kranu. Żadnej broni palnej nie miałem. Co najwyżej mogłem liczyć, że w poniedziałek, kiedy nie zjawię 
					
				

				
					
						się na umówionym spotkaniu, ktoś mnie odwiedzi... Tak, to była szansa. 
					
				

				
					
						W poniedziałek kocur miał już rozmiary cielaka, a kołysząc ogonem, potłukł mi większość bibelotów w 
					
				

				
					
						salonie. Swojej polityki wobec mnie nie zmienił. Nie atakował, ale i nie wypuszczał z mieszkania. 
					
				

				
					
						A we wtorek... We wtorek odwiedził mnie Karol. Mój przyjaciel z dzieciństwa, najwyraźniej 
					
				

				
					
						zaniepokojony milczeniem telefonu i nieprzybyciem na spotkanie, zapobiegliwie przyjechał z zapasowym 
					
				

				
					
						kompletem kluczy. Gdy nie uzyskał odzewu na dzwonienie i pukanie, sam otworzył drzwi. Wszedł. Nie 
					
				

				
					
						mogłem go ostrzec, choć chciałem, ale każda próba otwarcia ust kończyła się brzydkim wyszczerzeniem 
					
				

				
					
						zębów mego sublokatora... 
					
				

				
					
						– Heniu, jesteś? Heniu, nic ci się nie sta... – zawołał Karol. Tu urwał, osłupiały, widząc skaczącą mu do 
					
				

				
					
						gardła pręgowaną śmierć. Uderzenie było potężne, jęk krótki, zdławiony, urwany... 
					
				

				
					
						– Nie, nie! – wrzasnąłem. Ale co mogłem zrobić. Nieludzko przerażony zamknąłem drzwi do kuchni, 
					
				

				
					
						zaparłem je kredensem, szafką, stołem. Potem chwyciłem dłuto i młotek. Postanowiłem wykuć przejście 
					
				

				
					
						na klatkę schodową... Wspomnienie mozolnie wybijającego się na wolność – w o ile gorszych przecież 
					
				

				
					
						warunkach geologicznych – hrabiego Monte Christo dodawało mi otuchy. Kawałki betonu zaczęły 
					
				

				
					
						fruwać w powietrzu. 
					
				

				
					
						Nie spodobało się to mojemu kotkowi. Zaatakował drzwi. Zaczął uderzać w nie rytmicznie, a każdą 
					
				

				
					
						łapę miał dwukrotnie większą niż męskie ramię. Wyłamał płyty, rozwalił ramiak, potem rozpoczął 
					
				

				
					
						destrukcję kredensu. Kredens ów kupiłem okazyjnie na pchlim targu, ale nie znaczyło to przecież, by 
					
				

				
					
						jakieś bydlę mogło go bezkarnie poszturchiwać. Złość moją potęgowało, że w działaniach 
					
				

				
					
						czworonożnego nieprzyjaciela drzwi i przedwojennych kredensów nie było szału, tylko trzeźwa, 
					
				

				
					
						metodyczna logika. Niebawem ujrzałem jego pysk, płonące ślepia. Ledwo mieścił się między 
					
				

				
					
						framugami... 
					
				

				
					
						– Kici, kici – próbowałem przemawiać łagodnie i cicho. – Daj spokój! Przynajmniej dziś. Zobacz, już 
					
				

				
					
						zaprzestałem kucia. Odkładam dłuto! 
					
				

				
					
						Marzyłem, żeby się cofnął. Jutro przecież będzie zbyt duży, żeby dostać się do mojej kiszkowatej 
					
				

				
					
						kuchni. Potwór nie miał jednak ochoty przestać... Prychał gniewnie, kontynuując dewastację. Jeśli go nie 
					
				

				
					
						powstrzymam, za minutę podzielę los Karola. 
					
				

				
					
						Otworzyłem szufladę z nożami. Jeśli udałoby mi się trafić choć w jedno z tych żółtawych ślepi... 
					
				

				
					
						Przejrzał moje intencje. Ślepia znikły, a zamiast tego do kuchni wsunęła się kosmata łapa. Przywarłem 
					
				

				
					
						plecami do ściany. Pazury wielkości haków rzeźnickich chybiły moją twarz o centymetry. Schroniłem się 
					
				

				
					
						do spiżarki, a łapa podążała za mną, tak jakbym był kanarkiem w klatce. Dobry Boże, czyż tak miał 
					
				

				
					
						wyglądać mój koniec? Dlaczego? Robiąc rachunek sumienia, przypomniałem sobie kurę zastrzeloną z 
					
				

				
					
						wiatrówki, psa, któremu przywiązałem kiedyś kilka puszek do ogona, kota wypranego w pralce 
					
				

				
					
						automatycznej i łasiczkę przejechaną samochodem... Więcej grzechów przeciw faunie nie pamiętałem. 
					
				

				
					
						– Ratunku, pomocy! – darłem się wniebogłosy, zapominając, że we wtorkowe południe dom jest 
					
				

				
					
						kompletnie opustoszały, a sąsiadka z przeciwka głucha. 
					
				

				
					
						Tymczasem prowizoryczna barykada stawiała coraz mniejszy opór. Moje możliwości ucieczki 
					
				

				
					
						zmniejszyły się, ograniczając się do niewielu centymetrów kwadratowych płytkiej wnęki spiżarki i 
					
				

				
					
						pawlacza wypełnionego walizami. I wtedy wpadł mi do głowy wariacki pomysł. Worek! 
					
				

				
					
						Ściągnąłem go z góry. Kot na moment zaprzestał szturmowania potrzaskanych resztek drzwi. 
					
				

				
					
						Wsunąłem głowę do wnętrza worka. Było tu luźniej, niż przypuszczałem, otoczył mnie śliski jedwab 
					
				

				
					
						przesycony zapachem jakichś egzotycznych ziół. Wsunąłem się jeszcze bardziej. Worek opadł na mnie 
					
				

				
					
						jak suknia. I naraz ogarnęła mnie niesamowita, zda się bezkresna przestrzeń. Gdzie byłem? W kosmosie, 
					
				

				
					
						pod jabłonią, z której zerwany zostanie zaraz owoc zakazany, wśród kwiatów porastających wiszące 
					
				

				
					
						ogrody Semiramidy? Grały cykady, ponad mną rozpościerało się niebo pełne gwiazd. Wprawdzie ciągle 
					
				

				
					
						słyszałem ryk olbrzymiego kota, ale jakże był daleki, coraz bardziej się oddalający... Nagle niebo zaczęło 
					
				

				
					
						różowieć i niebawem ujrzałem wokół siebie zbocza strzelistych gór, na których odległych szczytach 
					
				

				
					
						majaczyły się czapy śniegu, a wkrótce zobaczyłem dziewczynę o egzotycznej urodzie, niosącą wodę w 
					
				

				
					
						dwóch konwiach na drewnianym nosidle. Dziewczyna uśmiechnęła się do mnie zachęcająco. Poszedłem 
					
				

				
					
						za nią w wilgotny cień bambusów. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

		

		
			
				
					
						• 
					
				

			

			
				
					
						Przebudzenie było bolesne. Zerwano mi worek z głowy. W zdewastowanym mieszkaniu aż się roiło od 
					
				

				
					
						policjantów. Chciało mi się krzyczeć: „Nareszcie, nareszcie!” Tylko dlaczego skuto mi ręce. Dlaczego 
					
				

				
					
						nigdzie nie widzę oszołomionego pociskami usypiającymi albo rozszarpanego seriami z broni 
					
				

				
					
						automatycznej kota? 
					
				

				
					
						Wnet dowiedziałem się, że prokurator wydał nakaz aresztowania mnie pod zarzutem zamordowania 
					
				

				
					
						Karola Wałeckiego. Nikt nie wierzył w historię o monstrualnej bestii. Karol zginął od jednego ciosu w 
					
				

				
					
						głowę. Ani na jego ciele, ani w żadnym z pomieszczeń nie znaleziono śladów kocich pazurów. Policjanci 
					
				

				
					
						sugerowali, że to ja osobiście po dokonaniu zbrodni, symulując atak szału, zrujnowałem mieszkanie. Co 
					
				

				
					
						gorsza, nieszczęsny worek zdematerializował się podczas przeszukiwania przez policję spiżarki w sposób 
					
				

				
					
						nie znany nauce, jak stwierdził nie bez ironii jeden z funkcjonariuszy. 
					
				

				
					
						Wedle adwokata naszą jedyną nadzieją jest, że badania psychiatryczne wykażą moją pełną 
					
				

				
					
						niepoczytalność. Ja oczywiście wiem swoje. Mam koncepcję, którą spróbuję rozwinąć w dłuższej 
					
				

				
					
						dysertacji. Zważywszy na okoliczności, będę miał sporo czasu na przemyślenie tematu i przybranie go w 
					
				

				
					
						klasyczną, wywodzącą się z ducha tragedii greckiej formę literacką. Teza będzie następująca: zakupiony 
					
				

				
					
						przeze mnie kot w worku stanowi agresywną formę zmaterializowanego hologramu, worek zaś – 
					
				

				
					
						sprzedawany przez obcokrajowców z określonej strefy geograficznej i chyba nie przypadkiem 
					
				

				
					
						intensywnie lansowany jako przebój sezonu – jest próbnym egzemplarzem cyberprzestrzeni. Co do mojej 
					
				

				
					
						przygody, uważam ją za kolejny rekonesans przedstawicieli wiadomego regionu przed planowaną 
					
				

				
					
						inwazją nowych technologii. Azjatyckie tygrysy nadchodzą. Już tu są... 
					
				

				
					
						Mój adwokat twierdzi, że leśnicy z Lasu Kabackiego, którzy ciągle poszukują tropów zbiegłego z zoo 
					
				

				
					
						guźca, natknęli się ostatnio na ślady ogromnych kocich łap. W to, że sprytna afrykańska świnia hasa 
					
				

				
					
						jeszcze na wolności, wierzą już tylko nieliczni. Jak mam więc przekonać niedowiarków, że 
					
				

				
					
						powiększający się z nadkocią szybkością potwór z parcianego worka istnieje naprawdę? I przestrzec 
					
				

				
					
						przed agresywnością wykorzystujących prokocie sentymenty firm handlowych. Tych zwłaszcza, które z 
					
				

				
					
						kocią przebiegłością sprzedają kota w worku. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

		

	


                                    

                                    
                                        
                                            Plik z chomika:

                                        
                                            
                                        

                                        
                                            
                                                
                                                    SuuLander

                                        

                                    

                                    
                                        
                                            Inne pliki z tego folderu:

                                        	
                                                        Wolski Marcin - Worek.pdf
                                                    (48
                                                        KB) 
	
                                                        Wolski Marcin - Zamach Na Polskę.pdf
                                                    (515
                                                        KB) 
	
                                                        Wolski Marcin - Wirus.pdf
                                                    (47
                                                        KB) 
	
                                                        Wolski Marcin - Noc Bezprawia Oraz Inne Szalone Opowieści.pdf
                                                    (1015
                                                        KB) 
	
                                                        Wolski Marcin - Na żwo.pdf
                                                    (158
                                                        KB) 


                                    

                                    
                                        
                                            Inne foldery tego chomika:

                                        	
                                                        Andy McNab
                                                    
	
                                                        Anthony Piers
                                                    
	
                                                        Dean Koontz
                                                    
	
                                                        Jacq Christian - Ramzes
                                                    
	
                                                        Joseph Finder
                                                    


                                    

                                    
                                    

                                
                            
                        
                    
                
            
            
            
                Zgłoś jeśli naruszono regulamin
            

            
            
            

            

    	
                    Strona główna
                
	
                    Aktualności
                
	
                    Kontakt
                
	
                    Dla Mediów
                
	
                    Dział Pomocy
                
	
                    Opinie
                
	
                    Program partnerski
                



                	
                    Regulamin serwisu
                
	
                    Polityka prywatności
                
	
                    Ochrona praw autorskich
                
	
                    Platforma wydawców
                


    
        Copyright © 2012 
            Chomikuj.pl
        
    




        
    
